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(…) zostałem już ukarany w największy i najokrutniejszy sposób.
Straciłem swoich najbliższych, którzy kochali mnie najmocniej na świecie i których ja kochałem najmocniej.
(…) nie potrafię żyć z tym, co się stało.
(…) żałuję tak mocno.
Z wniosku Kamila N. do sądu o wydanie wyroku skazującego i wymierzenie kary bez przeprowadzenia postępowania dowodowego z 15 lipca 2015 roku.


*

Ta historia wydarzyła się naprawdę, jednak wszystkie imiona i nazwiska bohaterów występujących w tej książce zostały zmienione ze względu na dobro osób postronnych związanych ze sprawą.


Prolog

Grudzień 2014, po zabójstwie
W pomieszczeniu panowała nieznośnie wysoka temperatura. Ktoś miał przyjść sprawdzić głowicę termostatyczną od kaloryfera, bo ten wciąż grzał mimo przekręcenia pokrętła na zero, ale do tej pory nikt się nie pojawił. Aspirant Tomasz Sanakiewicz teoretycznie mógłby spróbować dokonać tej drobnej naprawy sam, ale wolał nie ryzykować, bo gdyby pogorszył sytuację, pewnie musiałby ponieść koszty serwisu. Co jakiś czas otwierał okno, ale to też nie zdawało egzaminu, bo po kilku minutach robiło się przeraźliwie zimno, szybko więc je zamykał, temperatura znów rosła, i tak w kółko. Chyba lepiej już siedzieć w tym piekarniku.
Aspirant zatrzymał wzrok na twarzy kobiety, która mogłaby być w wieku zarówno czterdziestu, jak i pięćdziesięciu lat, a miała dokładnie czterdzieści pięć, co wynikało z leżącego przed policjantem dowodu osobistego. Na jej policzkach wykwitły rumieńce. Brunetka łatwo mogłaby zgubić się w tłumie, bo miała twarz z gatunku tych, których się nie zapamiętuje: ładną, symetryczną, ale w żaden sposób się niewyróżniającą. Szczupłe ciało chowała dotychczas pod szerokim ciemnozielonym swetrem, który właśnie ściągnęła, po czym przewiesiła przez tylne oparcie krzesła.
– Możemy zaczynać? – upewnił się Sanakiewicz i chwycił za długopis.
Wpisał do protokołu imię i nazwisko świadka: Alicja Stasiak, imię ojca: Zenon, urodzona: szóstego kwietnia tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego dziewiątego roku, zajęcie: nauczycielka w II Liceum Ogólnokształcącym imienia Emilii Plater w Białej Podlaskiej. Pouczył kobietę o odpowiedzialności karnej za zeznanie nieprawdy lub zatajenie prawdy, wyklepał wszystkie wyćwiczone formułki i zrobił pauzę na złapanie oddechu.
– Nie mogę w to uwierzyć. – Alicja Stasiak wykorzystała tę krótką przerwę na podzielenie się swoją refleksją.
Sanakiewicz nie potrafił zliczyć, ile razy w toku tego śledztwa padły te słowa. Rodzina, sąsiedzi, przyjaciele, znajomi, internauci, miliony Polaków, nawet śledczy, którzy przecież teoretycznie wszystko już w swoim życiu widzieli – wszyscy byli wstrząśnięci. Każdy chciał poznać odpowiedź na pytanie „dlaczego?”, i to chyba nawet nie była kwestia zaspokojenia ciekawości. Ludzie potrzebowali dociec prawdy dla własnego bezpieczeństwa, dowiedzieć się, jakie błędy popełniło małżeństwo z Rakowisk, aby nie podzielić ich losu. Bo przecież coś musiało pójść nie tak, prawda? Tylko ta świadomość – że istniał jakiś konkretny motyw – pozwalała trzymać się złudnego poczucia komfortu i przekonania, że takie rzeczy zawsze przytrafiają się innym ludziom.
Nawet Sanakiewicz złapał się ostatnio na tym, że z pewną dozą niepewności przypatruje się swojemu szesnastoletniemu synowi, tylko o dwa lata młodszemu przecież od zabójcy z Rakowisk.
– Od jak dawna pracuje pani w zawodzie nauczycielki? – Aspirant w żaden sposób nie skomentował słów Stasiak, tylko od razu przeszedł do rzeczy.
– Od tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego szóstego roku – wyjaśniła kobieta. – Od początku uczę w drugim liceum ogólnokształcącym.
– W jakich okolicznościach poznała pani Maję?
– Od pierwszego września tego roku była moją wychowanką. Jestem wychowawczynią klasy trzeciej, maturalnej. Maja została przyjęta do naszej szkoły na prośbę jej matki.
– Z czego wynikała ta prośba? – Sanakiewicz oddychał z trudem. Tęsknym wzrokiem popatrzył za okno, za którym wirowały pojedyncze płatki śniegu, wprawiane w ruch przez porywy wiatru.
Nauczycielka podążyła za jego spojrzeniem.
– Może pan otworzy? – zasugerowała.
– Możemy spróbować. Termostat chyba się zepsuł. Wyłączamy kaloryfer, a on cały czas grzeje – wyjaśnił aspirant, podnosząc się zza biurka.
Z trudem przecisnął się pomiędzy stojącymi blisko siebie meblami, czego nie ułatwiał mu brzuch, nad którym miał popracować, ale ciągle brakowało na to czasu, chęci albo i jednego, i drugiego. Uchylił okno i z satysfakcją wciągnął przez nozdrza do płuc lodowate powietrze. O tak, tego właśnie potrzebował. Tą samą drogą, już nieco sprawniej, wrócił do biurka.
– Dlaczego więc matka Mai poprosiła o przyjęcie córki do szkoły, w której pani pracuje? – podjął przerwany wątek.
– Wyjaśniła, że powodem przeniesienia był konflikt w poprzedniej placówce, do której uczęszczała Maja, ale nie rozwinęła tematu. Z tego, co wiem, dyrekcji też nie podała szczegółów, zresztą przecież nie miała takiego obowiązku.
– Rozmawiała pani z Mają na temat tego domniemanego konfliktu? – zapytał aspirant.
Temperatura w pomieszczeniu zrobiła się całkiem przyjemna, ale Sanakiewicz doskonale zdawał sobie sprawę, że za kilka minut pokój się wyziębi i zaczną z nauczycielką szczękać zębami.
– Nie. – Widać było po Stasiak, że się zawahała. – Muszę przyznać, że nie miałam okazji dobrze poznać Mai. Była u mnie w klasie właściwie tylko przez trzy miesiące, w grudniu już w ogóle nie pojawiła się w szkole. Uczę języka angielskiego, obowiązuje podział na grupy i ona była w tej drugiej, którą prowadził inny nauczyciel, więc widywałam ją tylko na lekcji wychowawczej, a w planie jest przewidziana na nią tylko jedna godzina, więc… – Zrobiła pauzę. Zwilżyła usta językiem i założyła kosmyk cienkich włosów za ucho. Było po niej widać, że jest zestresowana z powodu przesłuchania. – Maja opuszczała dużo zajęć – dodała po dłuższej chwili.
– „Dużo” to znaczy?
– Tak dużo, że groziło jej nieklasyfikowanie z kilku przedmiotów. Miała frekwencję na poziomie trzydziestu, czterdziestu procent. Tak jak powiedziałam, w grudniu w ogóle nie przyszła na zajęcia, a zanim ją zatrzymano trzynastego, było przecież dziesięć dni szkolnych.
– Rozmawiała pani z Mają na temat jej nieobecności? – Sanakiewicz szybko odnotował w protokole słowa nauczycielki.
– Tak, oczywiście, na tym między innymi polega praca wychowawcy. Maja obiecywała mi, że się poprawi, że poprawi frekwencję – doprecyzowała Stasiak.
– A czy były z nią jakieś inne problemy, na przykład z zachowaniem?
Przez chwilę Alicja zastanawiała się nad odpowiedzią.
– Nie, raczej nie. Problemem były głównie te nieobecności. 
– Czy Maja nawiązała bliższe relacje z uczniami z pani klasy?
– Na pewno nie. Była jakby poza grupą, pewnie dlatego, że tak rzadko w ogóle bywała w szkole. – Nauczycielka zdjęła z oparcia krzesła sweter. Rzeczywiście robiło się już nieprzyjemnie. – Po zatrzymaniu Mai przez policję rozmawiałam z moją klasą o całej tej sytuacji, podpytywałam, no bo, tak jak mówiłam, ja tam mam tylko jedną godzinę wychowawczą w tygodniu i z połową klasy angielski, więc mogłam coś przeoczyć. Uczniowie potwierdzili to, co zaobserwowałam: że Mai nie zależało na nawiązaniu żadnych relacji w tej klasie. Powiedziała komuś, że ma swoich przyjaciół poza tą szkołą i nie potrzebuje nowych znajomości.
– No dobrze. Zeznała pani, że nie miała okazji dobrze poznać Mai. Ale przecież cokolwiek może pani o niej powiedzieć.
Stasiak zastanawiała się przez dłuższą chwilę.
– Kiedyś powiedziała mi, że chciałaby w przyszłości pisać scenariusze.
Aspirant nie dał po sobie znać, jak bardzo rozczarowała go ta odpowiedź, również dlatego, że sam miał syna w szkole średniej. Wolał żywić nadzieję, że wychowawczyni jego dziecka mogłaby powiedzieć o nim nieco więcej. 
– No dobrze, a jak wyglądał kontakt matki Mai ze szkołą?
– Nie było jej na żadnym z trzech zebrań. Nie wiem, czy Maja w ogóle informowała ją o terminach tych spotkań. Jeśli chce pan poznać moją prywatną opinię, uważam, że matka albo nie miała większego wpływu na córkę, albo zostawiła jej wolną rękę w kwestiach szkolnych – zeznała nauczycielka.
Przez kilkadziesiąt sekund w pomieszczeniu panowała cisza, przerywana jedynie szmerem długopisu sunącego po papierze. Dwóch policjantów zajmujących pozostałe biurka w pokoju wyjechało w teren, więc Sanakiewicz miał ten komfort, że mógł przesłuchać Alicję Stasiak w ciszy i spokoju.
– Jak ubierała się Maja? Czy ubiór w jakiś sposób wyróżniał ją na tle rówieśników?
– Raczej normalnie – odpowiedziała szybko nauczycielka, naciągając poły swetra na ramiona.
Sanakiewiczowi wyrwało się z gardła głośne westchnienie, po czym odłożył długopis na protokół i zaczął znów przeciskać się w stronę okna. Można zwariować z tym kaloryferem.
Po chwili wrócił do biurka i zadał świadkowi kolejne pytanie:
– Czy Maja wspominała o jakichś problemach, czy to w domu, czy…
– Nic mi na ten temat nie wiadomo – ubiegła aspiranta nauczycielka.
– Czym się interesowała, jak spędzała wolny czas? – zapytał Sanakiewicz, chociaż przypuszczał już, jaka będzie odpowiedź.
– Nic mi na ten temat nie wiadomo – powtórzyła Stasiak i szybko dodała, jakby poczuła potrzebę wytłumaczenia się: – Tak jak już powiedziałam, Maja była w mojej klasie bardzo krótko.
Aspirant oczywiście nie podzieliłby się swoją refleksją ze świadkiem, ale podejrzewał, że ta niewiedza wynika nie z niekompetencji nauczycielki, a z wadliwego działania całego systemu. Przypuszczał, że Alicja Stasiak nie jest jedyną wychowawczynią w tym kraju, która kompletnie nie znała swojej podopiecznej. Przepełnione klasy, przeładowany program, brak możliwości poznania uczniów, porozmawiania z nimi o ich problemach, zainteresowaniach. Zero miejsca na indywidualność, czysty kolektywizm.
– Czy Maja wykazywała skłonności do przemocy?
– Niczego takiego nie zauważyłam, a i nikt z klasy się nie skarżył.
– Czym się pasjonowała, jakie filmy oglądała, jakiej muzyki słuchała?
– Nie wiem.
– Czy Maja interesowała się tak zwaną bronią białą? – Sanakiewicz już znał odpowiedź na to pytanie, ale musiał je zadać, bo znajdowało się we wniosku o pomoc prawną i przesłuchanie świadków z Komendy Wojewódzkiej Policji w Lublinie.
Lublin bardzo szybko zabrał Białej Podlaskiej to śledztwo, co jednak nie sprawiło, że kryminalni z miejskiej zostali z niego wyłączeni, bo stale przesłuchiwali świadków i ściśle współpracowali z wojewódzką tu, na miejscu. Pewnie na decyzję o przejęciu sprawy przez lubelską komendę wpływ miały nie tylko brutalność czynu i wysokość kary grożącej za popełnienie tego rodzaju przestępstwa, ale i jego medialność. Dziennikarze z całego kraju nagle zjechali się do powiatu bialskiego. Nie było w tym kraju stacji telewizyjnej lub radiowej, gazety czy portalu, które nie umieściłyby na jedynce Rakowisk. Sanakiewicz nie przypominał sobie sprawy kryminalnej, która w ostatnich latach aż tak rozpaliłaby Polaków, no może z wyjątkiem Madzi z Sosnowca.
– Nic mi na ten temat nie wiadomo – odpowiedziała Alicja Stasiak, głośno przy tym wzdychając.
Aspirant skrupulatnie zanotował ostatnie słowa nauczycielki.
Odpowiedź na pytanie „dlaczego?” coraz bardziej rozmywała się w gęstej mgle, która już kolejne późne popołudnie z rzędu rozlewała się nad miastem.


Rozdział 1

Grudzień 2014, po zabójstwie
– To co, na stację po hot doga? – zaproponował starszy sierżant Adrian Perkowski.
– Mhm – mruknął znad notatnika sierżant sztabowy Szymon Milewski, poruszając przerzedzonym wąsem, który stał się powodem żartów na komendzie już pierwszego dnia, kiedy policjant wszedł do budynku po dwutygodniowym urlopie.
Poprzedniego dnia Milewski nie zdążył opisać w notatniku ostatniej interwencji, więc korzystał z sennego, jeszcze leniwego poranka, aby nadrobić zaległości. Podejrzewał, że ten pozorny spokój nie potrwa długo. Służył w patrolówce trzeci rok i zdążył się przekonać, że w sobotnie poranki rozwiązuje się problemy piątkowych nocy: pobicia, awantury pod wpływem alkoholu, kradzieże i tak dalej. Na razie jednak dyżurny nie miał dla nich nic do roboty, patrolowali więc północną stronę miasta. 
Perkowski siedział za kierownicą radiowozu, a Milewski po jego prawej stronie. Położył czarny skórzany notatnik na desce rozdzielczej i niewyraźnie zapisał kluczowe informacje z przebiegu wezwania do awantury domowej. Starał się, jak mógł, ale samochodem trzęsło na dziurawej drodze, toteż jego zapiski do najczytelniejszych nie należały. „Pieprzyć to”, pomyślał, chowając notatnik do wewnętrznej kieszeni polara. Tak naprawdę nikt tych notatek nie sprawdzał, no chyba że zatrzymany składał zażalenie lub pozostali uczestnicy zdarzenia mieli jakieś zastrzeżenia do interwencji. Na szczęście zdarzało się to niezwykle rzadko. Takie rzeczy działy się może w warszawce albo innych lewackich miastach, ale nie w Białej Podlaskiej. Tutaj ludzie nadal liczyli się z policją.
No ale notatnik każdy policjant musiał prowadzić.
– Nie zdążyłem zjeść śniadania – mruknął Adrian, wrzucając prawy kierunkowskaz.
Przy wylotówce na Janów Podlaski znajdowała się stacja benzynowa, na którą często zajeżdżali w czasie przerwy w służbie. 
– Ja też, musiałem dziś zawieźć córkę na trening – powiedział Milewski, wyglądając przez okno.
Biel ustępowała miejsca szarości poranka: w nocy chyba przybyło trochę śniegu, ale już zaczął topnieć. „Ech, kiedyś to były zimy”, pomyślał nostalgicznie. Odwrócił wzrok od brudnej brei, która pokrywała pobocze.
– Poprawiła tę matematykę? – Perkowski nieco za szybko wjechał w zjazd na stację, przez co tyłem radiowozu odrobinę zarzuciło.
Milewski w żaden sposób tego nie skomentował.
– Taa, z pewnością – prychnął. – Wczoraj przyniosła do domu kolejną pałę. Poprzedniej jeszcze nie poprawiła, a tu… – Urwał wymownie i machnął ręką. – To wszystko przez to, że moja żona jest dla niej zbyt pobłażliwa. Ja daję młodej karę, zabieram telefon i nie pozwalam wychodzić z domu, a jak tylko zamkną się za mną drzwi, ona biegnie do matki i pyta, czy może pójść do koleżanki. 
– I co, twoja żona się zgadza? – zapytał z niedowierzaniem Perkowski, gasząc silnik.
– Jasne – burknął ze złością Milewski. – I zawsze ją broni, że to przecież dobra dziewczyna, nie sprawia większych problemów, tylko z matematyką ma kłopot. Tylko! Ech, no ja nie wymagam od niej cudów, tylko żeby przechodziła z klasy do klasy, a tu w każdym półroczu to samo: zagrożenie z matematyki. W tym roku ma przecież egzamin, kompletnie tego nie widzę – nakręcał się. – Nie dostanie się do żadnej dobrej szkoły i skończy w zawodówce.
Perkowski cierpliwie odczekał, aż kolega skończy mówić, i dopiero wtedy szarpnął za klamkę. Do radiowozu natychmiast wdarło się przeszywająco zimne powietrze. Temperatura była już dodatnia, ale lodowaty wiatr jakby nic sobie z tych wartości nie robił.
– Może nie będzie tak źle – mruknął pokrzepiająco Adrian, po czym wysiadł z samochodu.
– Jestem realistą – stwierdził Milewski, podążając w ślad za kolegą z patrolu. – Z takimi ocenami… no, ja tego nie widzę. Jedną ją mam, może dlatego aż tak mnie to rusza. Mówię ci: ciesz się, że nie masz dzieci.
Wszedł na stację benzynową jako pierwszy, dlatego nie zobaczył grymasu na twarzy Perkowskiego. Adrian nikomu w pracy nie zwierzał się, że od lat starają się z żoną o dziecko. Z natury był raczej skryty, rzadko okazywał emocje, a swoje prywatne sprawy zachowywał wyłącznie dla siebie. Szymon nie miał pojęcia, jak bardzo drażliwy temat poruszył, a i Adrian nie zamierzał go uświadamiać. Przełknął tę uwagę, jak wszystkie wcześniejsze rzucane nieświadomie komentarze, które poruszały do głębi, i pytania, które nigdy nie powinny paść, ale pojawiały się coraz częściej na wszelkich rodzinnych imprezach.
Milewski zatrzymał się przed kasą, za którą stała młoda brunetka z tłustymi, spiętymi w ciasny kok włosami i podkrążonymi oczami. Pewnie poprzedniego wieczoru zabalowała.
– Dla mnie duża czarna kawa i hot dog z sosem czosnkowym. – Szymon złożył zamówienie. – A dla ciebie?
– To samo, ale hot dog z ketchupem. – Perkowski zatrzymał się tuż za plecami kolegi, zza których praktycznie nie było go widać.
Milewski zawsze był po prostu dużym facetem; wyróżniał się nie tylko ponad stu dziewięćdziesięcioma centymetrami wzrostu, ale też szerokimi barkami i plecami. Wprawdzie tu i ówdzie było go nieco za dużo, ale przy jego aparycji nie rzucało się to w oczy. Perkowski natomiast liczył zaledwie metr siedemdziesiąt, a nad tężyzną musiał w pocie czoła pracować na siłowni, i to z dość marnymi rezultatami. Miał natomiast inne niezaprzeczalne zalety – regularne rysy twarzy, jasne oczy otoczone czarnymi rzęsami i karnację, która sprawiała, że nawet w grudniu Adrian wyglądał, jakby właśnie wrócił z egotycznych wakacji.
Kasjerka prześlizgnęła się po nim spojrzeniem z góry na dół, a kiedy zorientowała się, że mu to nie umknęło, zaczerwieniła się i szybko wbiła wzrok w ekran przed nią.
– Oczywiście – bąknęła i już nawet nie popatrzyła na policjantów.
– Zapłacę. Ostatnio ty stawiałeś – powiedział Milewski, widząc, że Adrian sięga do kieszeni spodni po portfel.
– Dzięki.
Dziewczyna sprawnie uwinęła się z wydaniem im zamówienia, w międzyczasie przyjmując płatność za paliwo od klienta. Po chwili policjanci siedzieli już z powrotem w radiowozie, jedząc hot dogi i popijając je kawą. 
– Prawdę mówiąc, mam już dość jedzenia tych fast foodów – stwierdził Perkowski, wycierając usta chusteczką.
– Coś w tym jest. Odkąd służę w patrolu, przytyłem prawie dziesięć kilo – westchnął Milewski.
Rozmowę przerwał wzywający ich przez radiostację dyżurny Komendy Miejskiej Policji w Białej Podlaskiej. Perkowski odruchowo spojrzał na zegarek. Siódma trzydzieści pięć.
– Udajcie się pilnie do Rakowisk. Zgłoszenie dotyczy prawdopodobnie włamania do domu jednorodzinnego – tłumaczył dyżurny. – Zgłaszającym jest sąsiad, rano zobaczył przez okno, że w budynku naprzeciwko drzwi wejściowe są uchylone, a po wyjściu z domu zauważył, że na kostce brukowej przed wejściem do tamtego domu jest krew. Nie wchodził do środka, czeka na was przed bramą. Podaję dokładny adres.
Perkowski odpalił silnik radiowozu, który lata świetności miał już zdecydowanie za sobą, ale póki był na chodzie, policjanci z zespołu patrolowo-interwencyjnego nie mogli liczyć na nowy samochód. W tym czasie Milewski zanotował adres podany im przez dyżurnego. Znał dobrze ten teren. Do Rakowisk w ostatnim czasie przeniosło się kilku jego znajomych. Wieś oddalona o pięć kilometrów od ścisłego centrum miasta zyskała miano sypialni Białej Podlaskiej. Miejscowość bardzo się w poprzednich latach rozrosła, pobudowało się w niej sporo ludzi zmęczonych życiem w mieście. Można powiedzieć, że wśród lepiej sytuowanych mieszkańców Białej Podlaskiej zapanowała moda na domy w Rakowiskach. Milewski słyszał, że ma zostać uruchomiona dodatkowa linia autobusowa z Białej do Rakowisk i w odwrotnym kierunku, ale nie miał pojęcia, czy to prawda, a jeśli tak – czy w ogóle uda się to zrealizować. Na tym cholernym zadupiu na wszystko brakowało pieniędzy. Niemniej jednak Rakowiska były doskonałą alternatywą, bo przeprowadzka do wsi nie wiązała się z koniecznością zmiany pracy czy szkoły. Dojazd samochodem do centrum miasta zajmował dziesięć, maksymalnie piętnaście minut. Autobusem – niewiele więcej.
Jako zespół patrolowo-interwencyjny rzadko byli wzywani do Rakowisk. Z punktu widzenia policji niewiele się tam działo. Jasne, zdarzały się jakieś drobne przestępstwa i wykroczenia, jak wszędzie: posiadanie niewielkiej ilości marihuany przez szkolną młodzież, kradzież w osiedlowym sklepiku, awantura domowa czy bójka podczas imprezy, ale generalnie Rakowiska nie pojawiały się w medialnych nagłówkach czy policyjnych raportach. Ot zwykła, niewielka wioska, w której życie toczyło się leniwym rytmem.
Milewski dopijał jeszcze kawę, kiedy jego partner z patrolu mknął na sygnale radiowozem najpierw w stronę ronda na Janowskiej, na którym zawrócił, a później już krajową dwójką. Po przejechaniu niespełna dwóch kilometrów Perkowski zjechał w drogę dojazdową do Rakowisk. Cała podróż zajęła im nie więcej niż pięć minut, co z całą pewnością było zasługą włączonych sygnałów świetlnych i dźwiękowych.
Perkowski zdjął nogę z gazu dopiero wówczas, gdy asfalt się skończył, a koła radiowozu spotkały się z szutrową drogą prowadzącą na osiedle domów jednorodzinnych. Tutaj śniegu było jakby więcej niż w mieście, ale wyglądało na to, że spotka go podobny los – termometr na desce rozdzielczej samochodu wskazywał plus trzy stopnie Celsjusza.
Radiowóz zatrzymał się przed nowym białym domem krytym brązowym dachem. Budynek z zewnątrz robił wrażenie: wyglądał nowocześnie, był spory i stał na dużych rozmiarów działce z ogrodem. Milewski rozejrzał się niepewnie wokół.
– To chyba tutaj, ale nikogo nie widzę.
Jak na zawołanie furtka prowadząca na posesję znajdującą się po drugiej stronie wąskiej szutrowej drogi się otworzyła i przeszedł przez nią wysoki mężczyzna w średnim wieku. Odruchowo postawił wysoko kołnierz kurtki i podszedł do radiowozu. 
Perkowski uchylił okno od strony kierowcy.
– Dzień dobry, sierżant sztabowy Adrian Perkowski i starszy sierżant Szymon Milewski, Komenda Miejska Policji w Białej Podlaskiej – wyrzucił z siebie na jednym wdechu. – To pan nas wzywał?
Zmierzył faceta spojrzeniem, na chwilę zatrzymując wzrok na jego gołych kostkach. Mężczyzna miał na sobie szare dresy i adidasy, ale nie założył skarpetek, co przy takiej temperaturze było co najmniej dziwne. Perkowski uznał jednak, że kiedy zorientował się, że tuż obok doszło do włamania, wyszedł z domu w pośpiechu. 
– Tak, nazywam się Radosław Kaczmarek i mieszkam tutaj. – Machnął prawą dłonią w kierunku domu niemal bliźniaczo podobnego do budynku, do którego prawdopodobnie się włamano.
Perkowski wyjął kluczyk ze stacyjki, po czym schował go do kieszeni i wysiadł z samochodu. Milewski trzasnął drzwiami radiowozu niemal dokładnie w tym samym momencie. Stanął przy partnerze, naciągając czapkę na uszy.
– Co się tutaj właściwie wydarzyło? – zapytał Perkowski, podnosząc głowę, bo zgłaszający interwencję był od niego sporo wyższy.
– Wie pan co… – Kaczmarek przeczesał dłonią obcięte na jeża ciemne włosy, próbując zebrać myśli. – Jak tak się teraz nad tym zastanawiam, to wszystko łączy mi się w całość. Około drugiej trzydzieści w nocy słyszałem krzyk kobiety i ujadanie psa.
– Co ta kobieta krzyczała? – zainteresował się Milewski.
– „Pomocy, pomocy”. Pomyślałem sobie, że jakaś pani przestraszyła się jakiegoś psa, może bezpańskiego, ale po chwili wszystko ucichło, więc doszedłem do wniosku, że nic złego się nie wydarzyło, i poszedłem dalej spać – zrelacjonował Radosław. – Rano, gdzieś tak około siódmej trzydzieści, zobaczyłem przez okno, że u sąsiadów naprzeciwko świeci się światło i są uchylone drzwi. Ubrałem się i wyszedłem sprawdzić, czy u nich wszystko w porządku. Jak zobaczyłem krew, przestraszyłem się nie na żarty, wróciłem do siebie i od razu was wezwałem, bo moją pierwszą myślą było, że pewnie ktoś się do nich włamał. Jest u mnie znajomy z Warszawy, przyjechał wczoraj w odwiedziny, pytałem go, czy coś słyszał albo widział w nocy, ale powiedział, że spał.
Perkowski wcisnął głębiej dłonie do kieszeni polaru. Zapomniał rękawiczek, a wiatr był naprawdę nieprzyjemny.
– Kto mieszka w tym domu? – zapytał.
– Małżeństwo z nastoletnim synem, ale nie wiem, jak się nazywają. Nie utrzymujemy bliższych kontaktów, tylko „dzień dobry, dzień dobry” – wyjaśnił Kaczmarek.
– W porządku, dziękujemy panu. – Perkowski posłał Milewskiemu porozumiewawcze spojrzenie, na co ten skinął głową.
Policjanci powoli obeszli zaparkowany na poboczu radiowóz i zatrzymali się przed furtką. Z tego miejsca doskonale widzieli ogromną brunatną plamę na kostce brukowej i na schodach bezpośrednio przed wejściem do budynku. Krew – bo najprawdopodobniej to była krew, choć oczywiście szczegóły poznają dopiero po wykonaniu dokładnych badań – w formie rozbryzgów widoczna była również na elewacji i na drzwiach wejściowych. Wyglądało to fatalnie. Jeśli pochodziła ona od jednej osoby… cóż, to by oznaczało, że nie zostali wezwani do włamania, a do zabójstwa.
Drzwi wejściowe do domu znajdowały się dokładnie naprzeciwko furtki. Perkowski nacisnął przycisk domofonu. Zza uchylonych drzwi dobiegł głośny dzwonek.
– Policja! – krzyknął Perkowski. – Jest ktoś w domu? – zapytał dla porządku, bo gdyby tak rzeczywiście było, ten ktoś musiałby usłyszeć domofon.
Odpowiedziała mu głucha cisza. Milewski dla pewności szarpnął za klamkę, ale tylko upewnił się w przekonaniu, że w ten sposób nie dostaną się na posesję. Zrobił kilka kroków w lewo i nagle zamarł. Z miejsca, w którym się znajdował, przez otwarte drzwi wejściowe był w stanie zajrzeć do wnętrza domu.
– O kurwa – jęknął, a jego ciało natychmiast zalała fala gorąca, mimo że jeszcze sekundę wcześniej trząsł się z zimna.
Perkowski zbliżył się do kolegi i zmrużył oczy, by dostrzec, co go tak poruszyło.
Na podłodze w przedsionku leżała na brzuchu, nieruchomo, kobieta w ciemnej nocnej koszulce na ramiączkach.


Rozdział 2

Styczeń 2014, przed zabójstwem
Kacper zerknął nerwowo na zegarek. Autobus powinien był przyjechać kwadrans temu. Ludzie zgromadzeni na przystanku coraz bardziej niecierpliwie przestępowali z nogi na nogę. Niespokojna atmosfera udzieliła się również siedemnastolatkowi, który za dwadzieścia minut miał się spotkać ze swoją dziewczyną w pizzerii. Zaczynał żałować, że postanowił poczekać na autobus i podjechać te trzy przystanki. Szybciej dostałby się na miejsce pieszo.
Natalia poprzedniego dnia obchodziła siedemnaste urodziny, ale byli umówieni dopiero na dziś, bo wczoraj świętowała z rodziną. Kacper nie wiedział, czy bardziej mu się podoba, czy jednak go irytuje to przywiązanie Natalii do najbliższych. Niby w porządku, trafiła mu się naprawdę przyzwoita dziewczyna, nie taka w sam raz na raz, a taka, o której można myśleć w kontekście przyszłości, zresztą fakt, że sporo musiał się za nią nachodzić, zanim się z nim umówiła, dobrze o niej świadczył. A jednak czasem łapał się na myśli, że przecież są młodzi i kiedy mają się wyszaleć, jak nie teraz, a Natalia… No cóż, Natalia jakoś specjalnie szaleć nie chciała. Dom, szkoła, kościół, dodatkowy angielski, dom, szkoła, kościół, dodatkowy angielski, i tak w kółko.
Przechodnie w pośpiechu mijali wysokiego, szczupłego chłopaka o brązowych oczach i ciemnych włosach, nieświadomi dylematów, które właśnie roztrząsał. Schludnie ubrany, niewyróżniający się niczym szczególnym, raczej sprawiający wrażenie kulturalnego i grzecznego, nastolatek nie przyciągał spojrzeń. Nigdy nie rozumiał rówieśników dołączających do konkretnych subkultur, którzy ubierali się czy czesali w sposób wyróżniający ich z tłumu. On nie potrzebował się wychylać. Nikomu nie musiał niczego udowadniać, a już na pewno nie sobie.
Autobus w końcu zatrzymał się na przystanku, wydając przy tym charakterystyczny odgłos. W środku było niewiele osób, więc Kacper siadł samotnie na tylnej kanapie. Upewnił się tylko, że ma w plecaku prezent dla Natalii, po czym oparł czoło o brudną szybę, zza której obserwował mijane budynki. Jeszcze jakiś czas temu wydawało mu się, że nie lubi Białej Podlaskiej, ale teraz, kiedy rodzice skończyli budowę domu w Rakowiskach, nagle jakby zaczął czuć większe przywiązanie do miasta. Nie chciał wyprowadzać się na tę wiochę. W Białej miał wszystko – dziewczynę, znajomych, szkołę, było gdzie wyjść wieczorem. Zgodził się na przeprowadzkę dopiero wtedy, gdy matka mu obiecała, że będzie go wozić autem. Nie zamierzał pół życia spędzać w autobusach. Niby blisko, ale wiadomo, jak to jest z komunikacją miejską, czego właśnie otrzymał przykład.
Podróż zajęła zdecydowanie mniej czasu niż samo oczekiwanie na przystanku. Natalia czekała już na Kacpra przed wejściem do pizzerii. Sprawdził godzinę, ale na szczęście się nie spóźnił, ona po prostu przyszła wcześniej. Kiedy go dostrzegła, na jej twarzy odruchowo pojawił się uśmiech, a i on poczuł, że nagle wszystko jest jakieś prostsze. Podeszła do niego, wtuliła się, a on wciągnął przez nozdrza zapach jabłkowego szamponu do włosów. Natalia pachniała bezpieczeństwem i normalnością.
– Cześć. – Złapał się na tym, że kiedy do niej mówi, jego głos się zmienia, staje się jakby miększy. – Długo czekasz?
– Nie, przed chwilą przyszłam. Moja mama akurat jechała na zakupy i podrzuciła mnie po drodze. 
– Mam coś dla ciebie. – Kacper sięgnął do plecaka, rozsunął zamek i wyjął zawinięte w ozdobny papier niewielkie pudełeczko.
Długo zastanawiał się, co w ogóle kupić Natalii na prezent. Była jego pierwszą dziewczyną, pierwszą tak na poważnie, bo wcześniej, owszem, zdarzało mu się z jakąś umówić czy wymienić kilka pocałunków, ale to tylko niewiele znaczące epizody. Z Natalią wszystko wyglądało inaczej. Zależało mu na tym, żeby ją poznać, ale dostał kosza. Była od niego młodsza i pochodziła z dobrego domu, w którym rodzice ustalili sztywne reguły, a ona ich przestrzegała. Uważała wówczas, że jest po prostu za młoda na chłopaków i że przyjdzie jeszcze czas na poważne związki. A Kacper był cierpliwy i wiosną zeszłego roku rzeczywiście zaczęli się spotykać ze sobą bardziej na serio.
To mama pomogła mu wybrać prezent dla Natalii. Zaufał jej w tej kwestii, wychodząc z założenia, że kobiecie będzie łatwiej trafić w gusta młodej dziewczyny, nawet jeśli sama dorastała w zupełnie innych czasach.
– Wszystkiego najlepszego. – Podał jej pudełko i położył dłonie na jej policzkach. – Żebyś trochę sobie odpuściła i wyluzowała ze szkołą, żebyś spędzała ze mną więcej czasu i…
– Hej! – Dziewczyna się roześmiała. – To są życzenia dla mnie czy dla ciebie? – Delikatnie szturchnęła Kacpra w żebro.
Natalia miała naturalną, dziewczęcą urodę: duże, brązowe oczy z ciemną oprawą, burza ciemnych loków, pyzate, rumiane policzki, mały, zadarty nos i pełne usta. Nie potrzebowała ani grama makijażu, aby wyglądać dobrze. 
– No dobra – odparł zrezygnowanym tonem. – W takim razie życzę ci…
Ale i tym razem nie pozwoliła mu dokończyć. Zamknęła mu usta pocałunkiem. Smakowali siebie nawzajem powoli, nic sobie nie robiąc z przejmującego mrozu i podmuchów lodowatego wiatru.
– Wszystko, czego mogłabym sobie życzyć, już mam – stwierdziła, kiedy się od niego w końcu oderwała. – Wchodzimy do środka? Jestem bardzo ciekawa, co mi dałeś, ale jest mi piekielnie zimno!
Kacper przytrzymał dziewczynie drzwi; tego typu zachowania wyniósł z domu. Ojciec zawsze okazywał matce szacunek. Stanowili raczej zgraną parę, a przynajmniej tak odbierał ich syn, ale wiadomo, różnie między nimi bywało. Jak w każdym małżeństwie bywały lepsze i gorsze chwile, jednak on nigdy, nawet w trakcie najgłośniejszej awantury, nie ubliżył swojej żonie. Owszem, zdarzało mu się podnieść rękę na Kacpra, ale nie na swoją żonę. Powtarzał synowi, jak ważne jest to, aby kobiety traktować z należnym im respektem. Kacper co prawda uważał, że ideały wyznawane przez ojca są nieco staroświeckie i nie znajdują odzwierciedlenia we współczesnym świecie, ale pewne schematy postępowania zostały zakorzenione w nim tak głęboko, że powielał je w sposób automatyczny.
– Mam nadzieję, że ci się spodoba – bąknął niepewnie pod nosem.
Weszli do środka i zatrzymali się przed wejściem do prostokątnej sali. Kacper ściągnął kelnerkę wzrokiem, a ona rozłożyła ręce, jak gdyby mówiła: „Gdzie chcecie”. Kojarzył ją z widzenia, bo w ubiegłym roku była uczennicą maturalnej klasy w liceum, do którego on sam uczęszczał.
W niewielkiej pizzerii poza nimi była tylko brunetka z na oko pięcioletnim dzieckiem, robiącym wokół siebie zdecydowanie za dużo zamieszania, oraz dwie rozbawione kobiety, zajmujące stolik w rogu sali. W weekendy knajpa tętniła życiem, bo pizza była tu smaczna i tania, ale w środę o piętnastej lokal zdecydowanie świecił pustkami.
Kacper ruszył za Natalią, która wybrała stolik przy oknie, najbardziej oddalony od pozostałych. Rzucił plecak na podłogę obok i zawiesił kurtkę na oparciu wolnego krzesła. Natalia zrobiła to samo, po czym położyła przed sobą na stoliku pudełko i niecierpliwym ruchem rozdarła ozdobny papier. Kacper zastygł w bezruchu i śledził jej reakcję. Przypatrywał się jej twarzy, doszukując się na niej oznak zadowolenia lub jego braku. Dziewczyna rozprawiła się z opakowaniem i zerknęła niepewnie na chłopaka, widząc logo znanej i słynącej z wysokich cen marki jubilerskiej.
– Naprawdę nie musiałeś – wymamrotała, wyjmując z pudełeczka łańcuszkową złotą bransoletkę z zawieszką.
– Podoba ci się? – Kacper musnął palcami dłoń Natalii zaciśniętą na pudełku.
– Bardzo, ale nie spodziewałam się aż takiego…
– Pomóc ci z jej zapięciem? – przerwał dziewczynie.
Natalia skinęła głową i przygryzła dolną wargę. Zauważył, że robi to w sposób automatyczny, gdy jest zamyślona albo zawstydzona. Uwielbiał ją wtedy obserwować, bo wyglądała wówczas tak cholernie pociągająco. Niby nic niezwykłego, zwyczajne przygryzienie wargi, a Kacper za każdym razem czuł, że zaraz oszaleje. Kiedy tak na nią patrzył, łapał się na myśli, że jest ogromnym szczęściarzem.
– Co będzie dla was? – Przy stoliku pojawiła się kelnerka z niewielkim notesem i długopisem, którym zawzięcie pstrykała.
Kacper zapiął na nadgarstku Natalii bransoletkę i spojrzał na dziewczynę pytająco. Nie zdążyli nawet zerknąć do menu, które znajdowało się w drewnianych stojakach na stołach, ale wcześniej kilkakrotnie odwiedzali ten lokal i mieli już swoją ulubioną pizzę z karty.
– To, co zawsze, czy masz ochotę na coś innego? – upewnił się.
– To, co zawsze.
Sam nie wiedział już, który etap związku z Natalią był bardziej fascynujący – czy ten, kiedy dopiero się poznawali i nie mieli pojęcia, czego mogą się po sobie spodziewać, czy raczej ten, na który weszli jakiś czas temu: gdy rozumieli się bez słów, mieli wspólne rytuały i ulubione danie z menu.
– Poprosimy dużą parmę – zwrócił się do kelnerki.
– Jasne, a będzie coś do picia?
– Dla mnie sok pomarańczowy – powiedziała Natalia.
– A dla mnie cola.
– W porządku, dziękuję. – Kelnerka po raz ostatni pstryknęła Kacprowi długopisem koło ucha, po czym schowała notesik do tylnej kieszeni dżinsów i zostawiła ich samych.
Kacper przeniósł spojrzenie z powrotem na Natalię. Jej oczy błyszczały, kiedy wpatrywała się w wyróżniającą się na jasnej skórze bransoletkę. Uśmiechnął się do siebie. Dobrze, że posłuchał matki, która twierdziła, że biżuteria jest idealnym i sprawdzonym prezentem dla każdej kobiety, niezależnie od wieku. „My po prostu uwielbiamy błyskotki”, podsumowała ze śmiechem.
– Przynajmniej będziesz miała po mnie pamiątkę, jak już mnie tutaj zostawisz i pojedziesz w świat – stwierdził z przekąsem, ale i ze smutkiem w głosie.
Natalia rzuciła mu pełne urazy spojrzenie zza długich, gęstych rzęs i popukała się wymownie w czoło.
Ale Kacper nie skłamał aż tak bardzo. Natalia była jedną z najlepszych uczennic w szkole i miała wielkie plany. Medycyna, może fizyka medyczna, zastanawiała się też nad chemią. Jedno było pewne – żadnego z tych kierunków nie uruchomiono na miejscowej wyższej uczelni.
– Pojedziesz ze mną. – Wzruszyła ramionami. – Na przykład do Lublina. Ty będziesz studiował to swoje prawo, a ja złożę papiery na Uniwersytet Medyczny.
Podobała mu się ta wizja. Pewnie zamieszkaliby razem, rodzice na pewno by się dorzucili, zresztą już mu matka zapowiedziała, że jeśli tylko będzie chciał się dalej uczyć, oni z ojcem mu to umożliwią. Kiedy pomyślał, że miałby Natalię na co dzień, że każdego dnia zasypiałby z nią w jednym łóżku, że codziennie mógłby ją dotykać, całować i pieścić, nie czekając, aż starzy sobie w końcu gdzieś pójdą i zostawią wolną chatę… Przełknął głośno ślinę. Tak, ta perspektywa była zdecydowanie kusząca.
– Sam nie wiem, czy nadawałbym się na prawnika – stwierdził Kacper, nakazawszy sobie wrócić do tu i teraz, bo poczuł, jak jego strategiczny organ budzi się do życia. 
– Dlaczego nie? – zapytała Natalia. 
– No… w sumie to nie mam pojęcia. – Uciekł wzrokiem. – Trochę przeraża mnie myśl, że za rok muszę zdecydować, co chcę robić w przyszłości, i od tej decyzji będzie zależało całe moje dorosłe życie, a przecież tak naprawdę jeszcze niewiele doświadczyłem, nie znalazłem niczego, co by mnie w pełni pochłonęło, w czym byłbym naprawdę dobry.
– Hmm.
Natalia poruszyła się nerwowo na krześle, którego twarde oparcie trudno byłoby nazwać komfortowym. Nie spodziewała się, że ta rozmowa potoczy się w tym kierunku, i w sumie nie wiedziała, jak mogłaby zareagować na to, co powiedział Kacper, więc tylko mruknęła.
– W sumie jak poszedłbym na prawo, na pewno mógłbym liczyć na pomoc ze strony ojca. On w tej Warszawie zna wysoko postawionych ludzi, byłoby mi łatwiej, niż tak zaczynać od zera, ale czy to jest właśnie to, co chcę robić, co mnie interesuje? Nie wiem – przyznał Kacper z rozbrajającą szczerością. Pochylił się nad stolikiem i spojrzał Natalii głęboko w oczy. – Rozumiesz, o co mi chodzi?
– Chyba tak – odpowiedziała niepewnie.
– Chyba? – W głosie chłopaka słychać było rozczarowanie.
– No rozumiem, tylko po prostu ja tak nie czuję – podsumowała dziewczyna.
– Nie?
– Nie – potwierdziła. – Wiem, co mnie interesuje, znalazłam swoje pasje i chcę je rozwijać.
– Ty chcesz je rozwijać czy twoi rodzice?
Natalia posłała mu urażone spojrzenie.
– Oczywiście, że ja. Moi rodzice mnie w tym wspierają, ale to nie tak, że spełniam czyjeś oczekiwania – stwierdziła z wyraźną pretensją w głosie.
– Nie no, jasne, tak głupio powiedziałem, przepraszam – zreflektował się. – Czasem ci tego zazdroszczę, wiesz? Jesteś ode mnie młodsza, a mimo to…
– Tylko o parę miesięcy! – przypomniała mu z uśmiechem, co uspokoiło Kacpra. Kiepsko by to wyglądało, gdyby pokłócili się w jej święto.
Rzeczywiście, Kacper urodził się w grudniu. Kiedy był młodszy, irytowało go to, że musi czekać na urodziny przez cały rok, ale wraz z upływem czasu przestał sobie tym zaprzątać głowę i po prostu zaakceptował fakt, że przyszedł na świat pod koniec roku kalendarzowego. Teraz, gdy jego rówieśnicy odbierali już dowody osobiste, znów odczuwał delikatną złość na myśl, że na swoją osiemnastkę musi czekać aż do grudnia.
– No tak, o parę miesięcy, ale masz więcej czasu na podjęcie decyzji, co dalej. Nieważne – wycofał się. – Jak wyjedziesz do Lublina czy gdzie tam planujesz, pojadę za tobą, masz to jak w banku – podsumował z zadowoleniem, zastanawiając się, czy Natalia wyłapie fałsz w jego głosie, po czym zamknął jej małą dłoń w swojej, o wiele większej.
Lubił jej dłonie, choć ona twierdziła, że są niewymiarowe i nie pasują do reszty ciała – była raczej wysoką dziewczyną, miała długie nogi, tylko dłonie jakby nie dorosły do reszty, a przynajmniej tak sądziła Natalia. Kacper nie rozumiał tych kompleksów, bo uważał tę część ciała swojej dziewczyny za niezwykle kobiecą. Właśnie z tym kojarzyła mu się kobiecość – z delikatnością i kruchością.
Natalia nie odpowiedziała, bo na stole pojawiła się ogromna, zajmująca niemal cały blat pizza. Kacper wyciągnął z kieszeni telefon i zrobił zdjęcie roześmianej Natalii pochylonej nad wielkim włoskim plackiem. „Ona zje ją sama!”, wystukał na dotykowej klawiaturze, oznaczył Natalię i opublikował relację. Odłożył smartfon na stół, jednak nie zablokował ekranu, na którym wyświetliło się opublikowane chwilę wcześniej na Instagramie czarno-białe zdjęcie. Natalia zatrzymała wzrok na fotografii koleżanki z klasy Kacpra. Wpatrywała się w nią przez dłuższą chwilę.
– Ona mnie trochę przeraża – stwierdziła, odrywając kawałek pizzy.
Kacper nie od razu zrozumiał, o kim mówi Natalia. Dopiero kiedy podążył za jej spojrzeniem, mruknął porozumiewawczo.
– A, ona. No, dziwna jest, taka z deka odklejona – stwierdził, wzruszając ramionami.
– Ma jakiegoś chłopaka?
– Skąd to pytanie? – zdziwił się Kacper.
– No, po prostu. – Nachyliła się nad talerzykiem i ugryzła kawałek pizzy.
– A który by ją chciał?
– Ej, nie mów tak! – oburzyła się dziewczyna. – Chyba trochę…
– Dobra, po prostu z taką laską nigdy nie wiadomo, co jej odjebie – oznajmił Kacper, ignorując grymas na twarzy Natalii. Nie znosiła, kiedy przeklinał. – Poza tym ona chyba jest les, podobno latem miała jakąś dziewczynę, ktoś je razem widział. Już w gimnazjum chodziły ploty, że Maja jest ciepła.
– Serio?
– No. – Chłopak rozerwał dłońmi kawałek pizzy i mniejszą część wpakował sobie do ust. – Tak słyszałem – dodał po dłuższej chwili, gdy już przełknął. – Ile w tym prawdy, nie mam pojęcia, ale nie zdziwiłbym się. Wygląda mi właśnie na lesbijkę.
Natalia prychnęła pod nosem.
– Bo? Czy uważasz, że ludzie mają wypisaną orientację seksualną na 
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